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Wybory na członków Centralizacyi ukończone. W  prze­
ciągu dni ośmiu dziewięćset kilkudziesięciu stowarzyszo­
nych nadesłało swe wota. Towarzystwo, zgodnie z myślę 
samej Centralizacyi, utrzymało trzech dawnych jej 
członków, dopełniając kompletu dwoma nowymi. Do 
przyszłego składu Centralizacyi powołani zatem zostali: 
Jenerał Sznajde Franciszek, Worcell Stanisław, Mazur­
kiewicz W incenty, Heltman Wiktor i Darasz Wojciech. 
Dwaj występujęcy z teraźniejszego kom pletu, Wysocki 
Józef i Zienkowicz L eon , nie staję jednak, jak to dowo­
dzę powody ich występienia w  okólnikach do Towarzy­
stwa ogłoszone (1), w  wyosobnieniu od dężności i usiło-

(.1) O to są pow ody ich  w ystąp ien ia , w okó ln iku  z d . 3 kw ie­
tn ia  r .  b . ogłoszone :

no O G Ó ŁU  T O W A R Z Y S T W A  D EM O K R A T Y C Z N E G O  P O L S K IE G O .

1 O b y w a te le !—  Zaszczycony k ilk a k ro tn ie  waszem zaufaniem , 
m e w ym aw iałem  się  n igdy od obowiązków pa m nie w kładanych. 
Po osta tn ich  w ypadkach w K raju żadne trudności n ie  po trafiły  
m nie zrazić ; m im o rozsiew anych fałszów i po tw arzy , tak na Na­
czelną Insty tu cy ę  waszą , jak o też  na pojedynczych jej członków , 
przez n ieprzyjació ł D em okracji. Ufny w rozsądek T ow arzystw a i 
spokojny na sum ien iu  , pow ołany przez was raz jeszcze do C en­
n a  izacy i , pozostałem  na w skazanem  m i stanow isku . Dziś an i 
w idoki o so b is te , an i w pływ  zew nętrzny n ie  są powodem  mego 
w y stąp ien ia . D la złożenia T ow arzystw u tem  w iększej ręko jm i 
o skuteczności działań  naszych , uw ażaliśm y za rzecz potrzebna 
cząstkową zm ianę w składzie C entralizacy i. Po w spólnćm  zatem  
ułożen iu  kom binacyi z podaw anych przez was kandydatów , m ając 
w zgląd na korzyści jak ie  przynieść mogą w In sly tucy i Naczelnej , 
żeby w  sw oim  składzie odpow iadali wszelkim  potrzebom  i wy- 
m agalnościom  dzisiejszym  , nastąp iło  moje usunięcie się od k an ­
d y d a tu ry  do przyszłego sk ładu  C en tra lizacy i, pom im o że naj­
więcej o trzym ałem  w otów .

W ychodząc z C entralizacy i , m am  zupełną ufność w ludziach 
k tó rych  w skazaliście za kandydatów  ; jes tem  przekonany że nie 
zw ichną m yśli Tow arzystw a , pójdą po w skazanej przez was d ro ­
dze , i przyn iosą rzetelne korzyści d la  K raju . D latego duszą i 
sercem  nie p rzestanę  być razem  z n im i; w szędzie i zawsze , ile 
m i s ił Starczy, pop ierać  będę ich czy n n o śc i; gotów w każdym  
razie na u słu g i mego K raju  i posłuszny w ładzy k tó rą  zaszczycicie 
waszem  zaufaniem . V ersailles d . 3 kw ietn ia  1847 . Pozdrow ienie 
bra tersk ie  : J ozef W ysocki. »

cc O byw atele! —  Z aufan ie , k tó re  m chnioz. •, , | , , , ‘ em Ja w ią c  m nie na nowo w po-
sro d  waszych kandydatów  do przyszłego sk ładu  C entra  lizać i 
przy pierw szen, w etow aniu  zaszczycić raczyliście , n ie  m „żc być 
d la  m nie , myślą jedną  z wami ożyw ionego , jak  tern większą do 
dalszej pracy  zachętą . To leż nie inaczej przy jm uję ja  to zaufanie 
wasze. Bądźcie p rzek o n an i, O byw atele  , że znajdziecie m nie za­
wsze gotow ym  do posług  i pośw ięceń dla sp raw y , której dotąd
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w ań zwięzku i jego władzy ; pozostaję oni i nadal w ier­
nym i tej samej po lityce , tem u sam em u systematowi dzia­
łania , bo system te n , bo ta po lityka , sę zatwierdzone 
przez zw ięzek, usankeyonowane przez czas, w ypróbo­
w ane przez same w ypadki, jakie w ew nętrz lub  ze­
w nętrz Em igracyi, pom im o n iepow odzeń , miejsce już 
m iały. Ale m e o tem  co jest n iew ętp liw em , może tu 
być m owa — zapisujęc w ypadek w otow ania w  Towarzy­
stw ie , przedstaw iam y go jako najlepszę odpowiedź na 
wszystkie attaki na Centrahzacyę Tow arzystwa w ym ic— 
rzarte , na wszystkie tw ierdzen ia, że zwięzek nasz roz- 
przęga się , lub  traw i się w  bezrzędzie. Em igracya przez 
czas swojego is tn ien ia , liczyła już nie jednę korporacyę, 
nie jedno stow arzyszenie; były i takie które miały kilka 
la t trw ałości, k tóre spajała organizacyjna jedność, które 
miały tenże sam cel, co i Towarzystwo Demokratyczne : 
to jest niepodległość Polski;— czemże się to jednak działo, 
iż nie było w  żadnem  tego czynnego , nieustannego za­
jęcia się rzeczę publicznę ? dla czego w  żad n em , nie sta­
w ało na pierwsze zawezwanie tylu członków z swem 
zdaniem ? Tej czujności, tej żywotności Towarzystwo 
cięgle dawało dowody. Mówiono w  kole przeciwników 
Demokracyi, że to sę starowiercy, których skamieniałość 
znamieniem ; —  sęż to i dzisiaj sam i starow iercy, któ­
rzy tej dbałości o interes ogólny, przykład podaję? 
Wszakże Towarzystwo od roku powiększyło się w  dwój­
nasó b , wszakże weszli do niego ci wszyscy, którzy nie­
gdyś dla różnicy w  środkach wiodęcych do wspólnego 
ce lu , oporne staw iali m u czoło ? W iemy że przeciw nicy 
nasi niechętnie w idzę te fa k ta , przyczyny ich i-następ- 
stw a zakrywaję s ta ra n n ie , ale stęd też obowięzek n a sz , 
jako Dziennika przedstawiać je im  nieustannie , i d la te ­
go dziś naw et kilka słów  o tem  powiem y.

Ostatnie w ypadki w  Kraju w yw arły w pływ  n a  E m i- 
gracyę n iem ały . Em igracya nie zostajęca w  Towarzy-

starałem się być ciągłym i gorliwym obrońcą ; — i jeżeli dzisiaj , 
|)o wzajemnem porozumieniu się teraźniejszej Centralizacyi, dla 
powodów jej wiadomych , proszę moich wyborców, ażeby w przy- 
szłem wotowaniu, głosy swoje na innych kandydatów przenieśli, 
to właśnie w tem przekonaniu , że żaden z nich wątpić nie bę­
dzie, że pracować dla spólnej im i mnie sprawy, o ile mi siły i 
zdolności dozwolą, i być gotowym na polecenia władzy, którą 
na przyszłość swojem zaufaniem Towarzystwo zaszczyci , będzie 
zawsze najpierwszym moim obowiązkiem. Versailles, d. 3 kwie­
tnia 1847. Pordrowienie braterskie : Leon Zienkowicz. u
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stw ie, znużona kilkunastoletnią walką na drodze w y- I 
robianej myśli demokratycznej i bezskutecznością usiło- J 
wań , jakie ku temu samemu celowi co Towarzystwo, 
ale innemi środkami chciała przedsięwziąść, Emigracya 
na wieść Krakowskiego ruchu zawrzała na raz chęcią 
jedności, zgody, bo ruch ożywiał jej um ysł, powoły­
wał j ą , jako dawnego i wytrawnego żołnierza na pole 
czynu, stawiał ją w obec nieprzyjaciela. Nadzieja p rę ­
dkiego , nieuchronnego boju na ziemi ojczystej, nie 
trw ała długo, ale przekonanie że na nowo czyn wywo­
łany być może, nie znikło , pomimo k lęsk , pomimo za­
wodu i nieszczęść. Z drugiej strony te same wypadki 
okazały, kto je wywołał, kto z Krajem współuczestniczył, 
współdziałał, z których szeregów padły ofiary, jaka 
myśl do dalszych kroków podstawą, i w czyjem ręku ich 
wątek — jednem słow em , wysoko zatknięta a odsłonio- 
na odtąd chorągiew Towarzystwa, widzialną być poczę­
ła dla swoicli i obcych, dla przyjaciół i nieprzyjaciół 
sprawy, dla współpracowników i wrogów Ojczyzny. 
Kupić się , jednoczyć około tej chorągw i, było obowiąz­
kiem ludzi sumiennych, poczciwych , żartkiego umysłu, 
ochoczego serca , a demokratycznych zasad, i dlatego to 
spieszono szeregi Towarzystwa powiększyć; nie wielu 
zresztą w Emigracyi tak ich , którzyby sta le , na zawsze, 
oddali się zwątpieniu, osobności lub materyalnemu do­
bru. Połączenie się przeto z Towarzystwem Demokraty- 
cznem nie pochodziło z przypadku; było to przy­
stąpienie do Manifestu Polski, była to na zawołanie 
Kraju , odpowiedź ze strony Emigracyi « jesteśm y!! »

Do tej pocliopności w łączeniu się z Towarzystwem , 
attaki przeciwników Demokracyi były także nie małym 
powodem. Zdawało się im , że po ostatnich wypadkach, 
nadeszła najsposobniejsza chwila do uderzenia na myśl 
demokratyczną, do zniszczenia jej w zarodzie samym , 
przez rozwiązanie Towarzystwa w jej widomym repre­
zentancie. Ich szalonych krzyków inaczejby sobie wytłu­
maczyć nie można, lubo zresztą nie chcieli oni nic pozo­
stawić dom ysłom , i otwarcie w swoich i obcych pi­
smach , w własnym i obcym języku powtarzali zarzuty, 
jakie nieprzyjazne rządy przez najemnych pismaków 
podniosły. Od myśli zwrócono się do osób , bo tu było 
pole dla napaści łatwiejsze. Odżyły najgorsze dni począ­
tków Emigracyi; namiętność odbierała rozwagę, rozum, 
i niejedna karta dziennika emigracyjnego, stawała się 
wskazówką dla inkwirentów austryackicli, pruskich , 
moskiewskich, a jeżeli zdarzały się w tym względzie 
niektóre chwile milczenia i przerwy, to dlatego jedynie 
aby organizującym się w łonie samego Towarzystwa za­
mieszkom , pozostawić swobodniejszą możność działa­
nia. Zamieszki te podniecało kilku fałszywych wyzna­
wców Demokracyi, którzy po to jedynie weszli do 
zw iązku, aby istniejącą w nim jedność rozerwać. Nie 
mówimy nic o ty c h , których pokrywką dobra publiczne­
go uwieść potrafiono , tacy spostrzegą się iż obrali dro­

gę błędną, niewłaściwą, szkodliwą im samym, nie- 
pożyteczną dla sprawy.

Powiedzieliśmy że gotowość do czynu ze strony Emi­
gracyi , i same attaki przeciwników na myśl demokra­
tyczną, były powodem do łączenia się ze związkiem 
który ruch ostatni wywołał — ale powód do pozostania 
w związku, do utrzymania go, do zam iłowania, musiał 
być inny, głębszy, i nie tyle znikomy.

Jakoż żywotność i trwałość każdego stowarzyszenia 
politycznego, zawisła nasamprzód od myśli którą wyo­
braża , a następnie od jego prac i usiłowań. Osoby za­
kładające związek, przewodniczące mu w pracach, do­
piero drugie zajmują miejsce. Koleje przez jakie stowa­
rzyszenie przechodzi w utrzym aniu, w rozwinięciu swej 
pierwotnej myśli są perjodami jego budowy. Jeżeli 
związek przetrwa próby czasu, jeżeli w pokonaniu prze­
ciwieństw okaże czynność i gorliwe zajęcie, związek taki 
mieć będzie trw ałość, bo tym sposobem mimo woli i 
przewidzenia ludzi utworzy się jego przeszłość, liisto- 
rya życia , której dopiero osiągnięcie celu , jest kresem , 
a z której nic u jąć, nic wymazać nie można. W takim 
związku przemijają jedne osoby jako tylko narzędzia 
m yśli, ale przychodzą in n e , nowe jej czynniki, które 
przyswajając sobie nagromadzone materyały, sięgają po 
realizacyę przekazanego im założenia. Stąd to Towarzy­
stwo Demokratyczne zmieniane potylekroć w swym 
składzie, nie przestaje być zawsze tern samem. Zawiąza­
ne nie dla chwilowego, przemijającego, osobistego in­
teresu , ale dla interesu Kraju , w nim się rekrutuje i 
um acnia, tu jest widomym reprezentantem jego przy­
szłości i potrzeb, których on sam czujnym stróżem i 
niezmordowanym sternikiem.

—  K u ryer W arszaw slń  z dnia 21 kwietnia ogłosił ukaz na­
stępujący : ■> Do naszego nam iestnika w Królestwie Polskiem . 
—  Przystąpiw szy do ścisłego przejrzenia i poprawienia obo­
wiązujących w Cesarstw ie naszem  praw  karnych , uznaliśm y 
za n iezbędne dla dobra  poddanych naszych Królestwa P o l ­
skiego, przejrzeć zarazom i poprawić ogłoszony w roku 1818 
kodex karny tegoż K ró lestw a, p ragnąć  przytem  , ażeby nowe 
ustawy naszego Królestwa Polskiego, b y ły  w głów nych swych 
zasadach o ile m ożności do przepisów  względem  tej części 
prawodaw stwa dla Cesarstwa wydanych , jak  n iem n ie j, ażeby 
podobnie, jak  innym  w iernym  poddanym  naszym , m ieszkań- 
com tegoż Królestwa zapew nione by ły  rów nież w zupełności 
tak bezpieczeństw o i spokojność, jako też wszelkie służące im 
praw a, przy zachow aniu zresztą w łaściw ych ich krajow i m ie j­
scowych ustaw  i przepisów . Poruczy liśm y istniejącej oddziel- 
nćj komissyi do przejrzen ia  i u łożen ia  praw  Królestwa P o l­
skiego, aby należąc do p rzejrzen ia  praw  karnych  C esarstw a, 
u ło ży ła  dla tegoż K rólestw a, na w skazanych przez nas zasa­
d ach , now y, o ile być m oże zupełny  kodex kar głów nych i 
popraw czych. Projekt ten , łączn ie  z p rojektem  podobnego ko- 
dexu  dla Cesarstw a, rozpoznany przez radę państwa , w od­
dz ie lnej, z członków  departam entu  spraw  Królestwa Pr 1-



skiego i innych departamentów złożonej kom issyi, został obe­
cnie z niektóremi w nim zm ianam i, pod zatwierdzenie nasze 
przedstawiony.Oceniwszy skreślone w tym projekcie, pzepisy 
tak pod względem ogólnych zasad sprawiedliwości, jakoteż pod 
względem szczególnych potrzeb czasu i miejsca, oraz uznając, 
iż przepisy te odpowiadają w zupełności wskazanemu przez 
nas celowi, jako nie tylko zastępujące wszystkie przepisy obo­
wiązującego obecnie w Królestwie Polskiem kodexu, lecz nadto 
sprostowanie dostrzeżonych w nim niedostateczności zawiera­
jące , zatwierdzamy len kodex i ogłosić go niezwłocznie w na- 
szem Królestwie nakazujemy. Wy nie omieszkacie wydać po­
trzebne rozporządzenia, celem wprowadzenia kodexu tego 
w wykonanie od dnia 1 Stycznia 1 8 4 7 -4 8  roku. W Petersbur­
gu d . 24  marca 1847 r. (podpisano) M ikołaj. »

W iadom o jaka jest sprawiedliwość w  Rossyi, jakie 
obchodzenie się z obw inionym i pod czas śledztw, jakie 
określenie zbrodni i przestępstw , zastosowane do nich 
kary. W szystko to od pierwszego stycznia roku przyszłego 
zaprowadzone zostanie w  Królestwie Polskiem. Kodex 
karny z 1818  r .,  który dotychczas obowiązywał w  Kró­
lestwie jakkolw iek nie odpow iadał tegoczesnym poję­
ciom i w ym agalnościom , a pod względem układu i re­
d a k c ji przedstaw iał w iele niedokładności i zboczeń, jak­
kolwiek był on zbieraniną artykułów  wyjętych z praw  
pruskich, austryackich lub  francuzk ich , z tern wszy- 
stkiem  nie zaprowadzał jeszcze knuta. Nic też dziw nego, 
iż taki kodex niepodobał się M ikołajow i, iż go rozkazał 
zastąpić now ym , po p raw n y m , zastosowanym do prze­
pisów rossyjskich. Ciemiężca używ a p raw  sw o ic h ; ale 
pastw iąc się nad  ofiarą, niechże przynajm niej nie urąga, 
nie szydzi, niechaj nie tw ierdzi że to czyni dla dobra 
swoich pod d a n ych , dla ich spokojności i  bezpieczeń­
stwa ! !  Kodex karny był jednym  z praw , jednym  z za­
bytków  z czasów kongresowego K rólestw a; zniesienie go 
powoli przysposabia assymilacyę, wcielenie na drodze 
urzędowej, Polski do Rossyi —  a obok tego może Mi­
kołaj pozostawić jeszcze nazwę Królestwa , dla zadowol- 
nienia w ielkich ludzi stanu zachodu, bo  w czemże m u 
ta  nazw a przeszkodą?

Towarzystwo Wychowania Narodowego dzieci Wychodźców  
polskich, ogłosiło  w tych dniach sprawozdanie z czynności 
odbytych od 1 stycznia 1846 do 1 stycznia 1847 r. W idzi­
my z n iego , iż od 1 stycznia 1846 do 1 lipca t. r. było u-
czniów w szkole p o l s k i e j .......................................................68

Od 1 lipca do w akacyi, p r z y b y ł o .................................. 25
Od w a k a c y i ........................................................................... 29

W ogóle znajdowało się uczniów stałych . . . 1 2 2
P rzy ch o d n ich ...................................................................... .......

Dochód był następujący :
1» Subsydia i pomoc nadzwyczajna rządu fran-

c u z k i e g o ....................................................  4 0 ,3 1 4  25
2° Oplata wniesiona przez rodziców i inne

o s o b y .......................................................... ....  , 6 ,8 8 7  16
3» Dary i składki zebrane w Emigracyi . .  . 6 ,6 9 9  25
5» Wpływy rozmaite, między któremi znajduje

się 1 2 ,0 0 0  wniesionych przez Francuzów
przyjaciół P o l s k i   2 1 ,2 9 6  80

6° Pozostało z roku 1845 ...................................  6 ,1 9 1  30

Razem 8 1 ,3 8 1  76
Wydatki w r. 1846 w y n o s i ły ................ 7 3 ,2 9 6  80

Pozostaje więc na rok 1847    8 ,0 8 4  86

Towarzystwo W ychowania spodziewa się , iż jak dotąd tak
i nadal szkoła polska opuszczoną nie b ęd z ie , i że ofiary osób 
życzliwych przyjdą mu w pomoc.

Otrzymaliśmy list następujący :

L ondyn , dn ia  21 kw ietnia 1847.
Sussex Cham bers Duke S tree t St-James's.

Do Redakcyi Dziennika Demokrata Polski.

Dziennik Demokrata Polski z dnia 10 b . m . w raporcie 
nadesłanym mu od Komissyi Towarzystwa Demokratycznego 
w Anglii o wniosku P. Hume w Izbie niższej, dotyczącym  
pogwałcenia traktatu W iedeńskiego względem P o lsk i, twier­
dzi, że Lord George B entinck, który zabrawszy g łos w tyni 
przedm iocie, dziękował despotom północnym  za ostatni cios 
wymierzony przeciw niepodległości wolnego miasta Krakowa, 
jest członkiem T o w a rzy s tw a  Literackiego P rzy jació ł Polski 
w  Londynie.

Dla zapobieżenia wrażeniu jakie wiadomość la sprawić m o ­
że na um ysłach któreby podobnemu twierdzeniu uwierzyć 
chciały, mam sobie za obowiązek oświadczyć publicznie, że 
Lord George Bentinck n igdy  nie by ł ani też je s t  członkiem  
wspomnionego T ow arzystw a .

Karol Szulczewski. 
Sekretarz Towarzystwa Literackiego 
Przyjaciół Polski w Londynie.

Nie umieściliśmy listu  tego w  zeszłym num erze, bo 
dotyka on faktu przywiedzionego w  zdaniu sprawy przez 
naszego korespondenta z L o ndynu , który fakt te n , sam 
najlepiej spraw dzić był w  stanie. Z ściągnionych od na­
szego korespondenta objaśnień , okazuje się, iż w rzeczy 
samej Lord George B en tinck , który w  Parlam encie An­
gielskim dziękował m ordercom  Polski, za ostatni cios za­
dany niepodległości wolnego m iasta K rakow a, nie jest 
tym  Lordem  Bentinck, który należy do Towarzystwa Li­
terackiego, a naw et w  jego radzie zasiadał. Słysząc ciągle 
pow tarzane jedno nazwisko, i znajdując je na liście To­
warzystwa A rystokratycznego, łatw o było wziąść jedno 
za d ru g ie ; tern zaś łatw iej m ożna to było  uczynić , iż 
w  życiu publicznem  o Lordzie W . Bentinck członku To­
w arzystw a Literackiego nie wiele w  Londynie słychać. 
Cokolwiek bądź, dopóki na liście Towarzystwa Litera­
ckiego zapisane będą nazw iska : Lorda Brougham a, hra. 
W ładysław a Zam ojskiego, którzy od czasu pow stania 
krakowskiego nie wstydzili się występować publicznie 
w  obronie rządu Austryackiego i M etternicka, nie w iele 
ono zyskać może w  opinii na w yparciu się Lorda Jerzego 
Bentincka.



SKŁADKA NA BRACI NOW O PRZYBYŁYCH DO EMIGRACYI.

L IS T A  D W U D Z IE S T A  T R Z E C IA .

A urillac . Płuzowski Aleksander fr. 5. —  R aubc  fr .  1. —  
Jezierski Modest fr .  1 c. 50 .

L a v a l.  Świechowski f r .  1. — Uszyriski fr. 1. —  Ł ab ę -  
ilzki fr .  2 .  — A. K .  fr. 1. —  Iwański Jakób  fr. 1 . — 
Owsiański c. 30 .

A gen. Orłowski Stanis ław fr. 2 .  —  Świętorzecki Ludwik 
fr.  1 . — Urbańsk i  Piotr fr. 1 . —  Wojtkiewicz Onufry  fr.  1. 
—  Dobrzański August fr .  1. •— Kowalski Ignacy c. 2 5 .  —  
Dowgiłłowiez Józe f  c .  50 .  —  Szegrzdowicz Jó z e f  c .  5 0 .  — 
Chrzanowski Napoleon c. 5 0 . —  Badzichowski Józe f  c. 2 5 .—  
Zarzycki Ja n  c. 50 .

M oissac. Filipkowski Jakób f r .  1 c. 5 0 .  —  Klim:ec Maciej 
fr .  1 c- 50 .  —  Piasecki Karol fr. 1 c .  50 .

L ibourne . Michałowski Józef  fr. 1 .— Czarnowski J a n  fr. 1.
B arie . Zaboklicki Józe f  fr . 5 .  — Kospiński A lber t  fr .  2 .
P o r t-S te -M a r ie .  Sosnowski Józe f  c .  50 .
A ig u illo n . Jawojsz Konstanty fr. 2 .
D a m a za n .  Sopoćko Stefan fr .  2 .
Tonneins. Popowski Szczepan fr.  2 .
F igeac. Ostrowski fr. ł .  — Ambroziewicz fr.  2 . —  Rom a­

nowski fr.  2 .  —  Szre tter  fr.  1. —  Juryewicz fr. 1. — Pru -  
szyński c. 5 0 . — Kam erm ajer fr. 1. — Wicewicz fr. 1. — 
Kwiatkowski fr.  1.

Chateau-d u -L o ir .  Andruszkiewicz fr .  I .
P aryż. J .  fr .  12.

Razem 65 »
Sum m a z list poprzednich 2 ,6 0 0  70

Ogól 2 ,6 6 5  70

W IA D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

Podczas kiedy Francya  i Anglia,  dwa narody najzamożnie j­
sze, znajdują się chwilowo w położeniu t rudnem  pod względem 
p ien iężnym ,  kiedy papiery na giełdzie  Londyńskiej  spadają,  
a zboże powszechnie wysoko poszło w cenę,  wtedy to właśnie 
Mikołaj chce uchodzić w oczach cudzoziemców za Krezusa 
z history i bajecznej , ofiaruje im swoje z łoto, staje się tkli­
wym na nędzę obcych. N ie z b y t  dawno część tego złota o b ró ­
coną została na zakupienie rentów francuzkich- W tych dniach 
w yszedł nowy ukaz, w którym Mikołaj głosi : iż ma 114 m i ­
lionów r .  s. leżących, co wynosi 456 milionów, i że z summy 
tej przeznacza 30 mil ionów rubli na nowe kupno rentów za­
gran icznych ,  a mianowicie angielskich, a Taka wystawa złota, 
mówi jeden z dzienników, zaczyna być śmieszną w oczach 
wszystkich. Możnaby zacytować niejednego m o n a rc h ę , który 
umieszcza oszczędzone kapitały  swoje za g ra n ic ą ,  w miejscu 
pewnem ; a przecież się z tern nie chwali, nie głosi tego św ia­
tu .  Próżny Mikołaj nie wie o tern że dla Gesarzów inne przysta­
łyby  środki okażania swej potęgi,  nie takie jakich on używa. 
Był  czas gdzie  ambieya monarchów sięgała w ysoko , i wów­
czas służyli  oni za narzędzie wielkim m yślom. Ktoby dziś 
jeszcze w ątp ił  o upadku monarchii  niechaj rozważy ten jeden 
fakt : Cesarz Rossyjski w tern tylko szuka chw ały ,  aby został 
handlarzem złota i srebra.  »

—  K u ry e r  W a rsz.  W rozstrzygnieniu wynikłej  kwestyi, 
czy wypada noszone przez s tarozakonnych tak zwane cycele i 
k ry m k i , uważać za należące do ubioru  żydowskiego i podlega­
jące op łatom , rozkazał Mikołaj « aby cycele jako nie należące 
do zewnętrznego st ro ju ,  wyłączyć od wszelkiej opłaty usta­
nowionej od odzieży żydowskie j , a jarm ułk i  podciągnąć pod 
opłatę ,  »

— R ozruchy nie skończyły  się w Prussach. Liczba r a n ­
nych w czasie zamieszek w Berlinie jest  dość znaczna. Ze 
st rony wojska wynosi ogółem 94  , to jest  8  oficerów, 76  żoł­
nierzy i 10 żandarm ów . Nie wiadomo ile by ło  rannych ze 
strony ludu .  Jednocześnie  prawie powstały rozruchy, w Halli , 
Kjzenbergu , Merzenbergu , L andsbergu , Szczecinie , Oste-

rodzie  , Poznaniu  , Ulmie i t .  d . ; a wszędzie z powoduj, iż 
zboże i kartofle zdrożały .

W M unchen (w Bawaryi) ,  28  kw ie tn ia ,  patrole piechoty 
i kawaleryi przebiegały ulice , a cały  garnizon sta ł  pod b r o ­
nią.  Za przyczynę tej demonstracyi podają , iż z nocy 27  
znaleziono poprzylepiane po rogach ulic afisze pe łne  grożb 
przeciw p iek a rzo m , piwowarom , a nawet przeciw osobie 
królewskiej .

W N u re m b erg u ,  20  kwietn ia ,  lud zeb ra ł  się t łu m n ie ;  
wojsko które od 2  dni stało pod b ro n ią ,  przybyło na m ie j ­
sce z b io ru ;  ale przyję te  zostało ogniem i kamieniami. To 
dało powód do zaciętej w a lk i ,  która naza ju trz  przez cały 
dzień trwała .

—  G azeta Noremberska  podaje następującą statystykę g ło­
sów za  i p rzec iw  projektowi do adresu uchwalonego przez 
Sejm  berliński w odpowiedzi na mowę Króla Pruskiego. Z Izby 
niższej 26 deputowanych wiejskich oświadczyło się za  a 98 
przeciw  adresowi. Deputowanych miejskich by ło  53 za  a 129 
przeciw-, deputowanych ze stanu rycerskiego by ło  141 z a  a 
9 0  przec iw . W Izbie wyższej by ło  75 głosów za  a 5 głosów 
p rzec iw . Pod ług  p ro w in c y i : z P russ Wschodnich 17 za  a 78 
przec iw , z Poznańskiego 8 za  a 38 przec iw , z Saxonii 45  za  
a 21 przeciw , z Westfalii 2 2  z a  a 38 przec iw ;  z prowincyi 
nadrenskich 14 za  a 61 przeciw ; ze Slązka wszyscy deputo­
wani wiejscy głosowali przeciw  oprócz jednego. Z Poznańskie­
go wszyscy deputowani wiejscy wotowali p rzec iw ;  12 z miast a 
18 ze szlachty; tak iż tylko 4 magnatów dało swoje głosy za 
adresem: to jest  2  Niemców i 2 Polaków : Radziwił i Raczyń­
ski Anastazy.

—  Deputowany na sejm Berliński z prowincyi nadreń* 
s k ie j , R e in h o ld , z łoży ł  petycyę o uwolnienie więźniów 
Polskich. (G azeta Kotońska).

—  G azeta Augsburska  donos i , iż h r .  Stadion mianowany 
został przez rząd austryacki gubernatorem  we Lwowie, i że 
Krieg na własne żądanie dostał  dymissyę.

—  Na miejsce arcy księcia Ferdynanda d*Este ma być no­
minowany a r .  ksi. A lb rech t ,  jencralnym  gubernatorem  Gali- 
cyi. [Gazeta Nęremberska).

—  Z Pragi 21 kwietnia. Doniesienia różnych p i sm ,  jako­
by armia czynna austryacka zmniejszoną być miała , są z u ­
pełnie  bezzasadne, bo właśnie w tych czasach , rząd austry­
acki nakazał nowy pobor rekru ta  we wszystkich p row inc jach  
wyjąwszy Węgier, k tóry wyniesie 3 6 ,0 0 0  g łów . Sam e Czechy 
mają w tym  roku dostarczyć 1 0 ,049  rekrutów.

—  W Pradze  rozeszła się w ie ść , iż rząd austryacki chce 
wprowadzić Jezuitów, powstałe stąd oburzen ie  umysłów tak 
było wielkie, iż rząd zmuszony b y ł  publicznie  ogłosić że nigdy 
do Czech Jezuici w prowadzeni nie będą. [Gaz. Koremberska),

K uryer W arszaw ski z 18 kwietnia. Na ostatnich targach 
warszawskich i pragskich, płacono za korzec żyta z ł .  30  gr.  4; 
pszenicy z ł .  4 0  gr.  16 ; jęczmienia  z ł.  25 ;  owsa z ł .  17 g r .  5; 
siana fura jednokonna  od z ł .  18 do 3 8 ;  parokonna od zł.  38 
do 4 8 ;  kartofli korzec z ł .  11 14 g r.  4 ;  okowity garniec z ł .  
9 g r .  9 .  _________________

N in ie jszy  n u m e r  ro z p o c z y n a  T o m  X ,  Część D D emo­
kraty  P olskiego . P rz y sz ły  n u m e r  n i e  z o s tan ie  p rz e s ła n y  
t y m ,  k tó r z y  n i e  n a d e s ła l i  z a l e g ło ś c i , l u b  n ie  zg łos il i  się  

w  t y m  czasie  o  d a ls zą  p r e n u m e r a t ę .

\V  num erze 48, Tomie IX Demokraty, str . 191, kolumna 2ga, 
wiersz 12 , zamiast narodów, powinno być : stanów. S tr. 192, 
kolumna 2ga, wiersz 19, zamiast owa idea , powinno być : ona 
jedna. — S tr. 193, w liście 22giej : Razem wniesionych s k ła d e k ,  
zamiast 67 2 0 , powinno być : 67 70. Ogól zamiast 2 ,600  20, 
powinno być 2 ,600  70.

W  D R U K A R N I L .  M A R T IN E T , PRZY  U LICY J A C O B , 30.


